Nika, Niki i gwiazdy 

Delikatnie przetarłam oczy, ruszając w stronę łazienki. Już dziesiąta! Dawno tak długo nie spałam. 
W końcu są wakacje, a Felix i Net wczoraj przetrzymali mnie do późna. Myślę, że nie mogłam im dać tak po prostu wygrać. Mimo tego, że Felix ciągle prowadził, udało mi się w jednym rozdaniu go pokonać – było to już około dwudziestej trzeciej. Nie spodziewałam się, że się tak zasiedziałam! Net postanowił mnie odprowadzić, ale nie uszliśmy daleko, bo zrezygnował, gdy zobaczył mały krzaczek wyglądający jak ręka. Nic nadzwyczajnego... 
W końcu podwiózł mnie pan Polon. I tak wróciłam do domu. Na szczęście gdy mama przyszła mi powiedzieć „dobranoc” – byłam już pod kołdrą. 
    - Wygląda na to, że dziś będzie leniwy dzień – mruknęłam cicho sama do siebie. Pomyślałam, by odpalić komunikator i napisać do chłopaków, ale zrezygnowałam. Chwyciłam za książkę i rozsiadłam się w fotelu. Przeczytałam parę stron, gdy nagle przed oczami litery zaczęły się rozmazywać. Może to od głodu? Siadłam prosto, patrząc przed siebie. Nie, to nie to, coś się dzieje. Jak na zawołanie zaczęłam słyszeć szepty. Nie były to jakieś losowe słowa, tylko moje imię.
- Nika…Nika… Mi- ckie- wicz! – szepty robiły się coraz głośniejsze, powoli zamieniały się 
w śpiew. Wtem przed moimi oczami pojawiła się czarna kropka. Niespodziewanie eksplodowała wszystkimi kolorami. Zasłoniłam oczy, ból głowy się nasilał. Z powstałego przejścia wyskoczyła… Nika? Ja? 
- Nika! – wykrzyknęła z radością. – Idziesz ze mną! 

Chwyciła mnie za nadgarstek. W jednej chwili znalazłam się po drugiej stronie.  Przejście zamknęło się. Stałam na nicości. Wokół było mnóstwo… gwiazd?! Czy to były gwiazdy?! W każdej z osobna było…

- …moje inne życie… Patrz tam jesteś ty z rodzicami! – uśmiechnęła się i wskazała palcem na jedną 
z nich. Mimowolnie ruszyłam w tamtą stronę. Dziewczyna szybko mnie zatrzymała. 
- Nie rozglądaj się, idziemy przed siebie – oznajmiła. Pokornie pokiwałam głową, głos ugrzązł mi 
w gardle. Nika chwyciła mnie za rękę i zaczęła mówić. Nic nie rozumiałam. Stwierdziłam tylko jedno. To jestem ja. Tylko dlaczego taka dziwna? 

Szłyśmy długo, a ona wciąż mówiła. Brzmiało to jak szumiąca rzeka, ale rzeka słów. Oglądałam gwiazdy. Wszędzie byłam ja. Tu w domu dziecka, tam z rodzicami, albo tylko z tatą, na innej gwieździe z mamą. Raz z rodzicami Felixa, czasem z jego dziewczyną - Laurą i znów po prostu... sama. Zaciekawiła mnie jedna z planetoid. Była pusta. Zatrzymałam się i do niej podeszłam, pozwalając się oświetlić jej blaskiem. 
- To twoja? – wreszcie udało mi się powiedzieć zachrypniętym głosem.

- Nie… - przewodniczka zła i trochę przestraszona odburknęła na moje pytanie. Zaczęłam się tej gwieździe przyglądać i niekontrolowanie przybliżać do niej, czego nie zauważyłam. 
– Ej.. Poczekaj – głos stawał się coraz słabszy. 

Oderwał mnie od tego krzyk. 

- Czemu zawsze wchodzicie mi w drogę?! – krzyczałam ja. To znaczy mój sobowtór. Delikatnie wstałam i cofnęłam się, by stanąć obok jej ramienia. Przed nami stali… Felix i Net? Było ich czterech.
- To samo mógłbym wam powiedzieć – westchnął Felix. Chyba ten nieprawdziwy. Jeden z Netów zaczął iść w moją stronę, a drugi po prostu zagrodził mu drogę. Nagle obraz zaczął się rozmazywać 
i w jednej chwili pojawiłam się w fotelu. 

    Rzuciłam się, by otworzyć nasz komunikator i spytać przyjaciół, co o tym sądzą, ale nabrałam wątpliwości. Wyręczył mnie Net, pisząc:
,,Obiecuje wam, że nic nie...” 

Felix dodał:

,, Myślę, że ja też, wy mieliście to samo?”

Szybko odpisałam, że tak, ale słysząc ciche szepty za mną, zrozumiałam, że to na pewno jeszcze nie koniec…

